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Coś w powietrzu
(opowiadanie pochodzi z książki Niżeja Podpisanego Człowiek zwany Biurkiem)

Między 15.00 a 15.04 coś zawisło w powietrzu.

Było bladoróżowe, dosyć duże, choć też całkiem kameralnych rozmiarów i miało nieregularny owalny, dosyć ostry kształt przypominający jednym misia polarnego, innym czołg TT z osłonami kinetycznymi, innym budynek szkoły na przedmieściach Połaci, innym logo programu Show Patriotyczny, innym końcówkę laski marszałkowskiej, innym kibić silikonową restytuowaną, innym dźwignię zmiany biegów nowego Gaudi G3, innym słowotok pisarza, a jeszcze innym główną postać nowego filmu Przebierańcy przyszłości 2.

W związku z tym starsza pani z Kowalszczyzny miała wizję, że jest to boskie jacuzzi, które ma oczyścić obyczaje ziemskie z wszelkiej nieprzyzwoitości rozprowadzanej niczym zaraza drogą przez ten internet wiodącą.

Nikt nie dał wiary pani z Kowalszczyzny, podobnie, jak ministrowi środowiska i ekologii, który znany był z tego, że nie miał swojego zdania lub inaczej – że miał zdanie swojego szefa, czyli ministra irygacji terenów niezagospodarowanych.

– Proszę obywateli o spokój i rozwagę. Różowe, że tak to nazwę, zjawisko, jest niczym innym, jak zwykłym atmosferycznym ewenementem, który pojawił się ostatnio w Polsce paręset lat temu, tuż przed wielką epidemią tajemnicznej śmiertelnej choroby nazwanej apokaliptusem plamistym – mówił w przemówieniu telewizyjnym minister środowiska i ekologii i nikt go nie słuchał.

Przeważająca część opinii publicznej przychyliła się do opinii Jana Niegdysiejszego, popularnego prezentera pogody w TVS, który uważał, że bladoróżowe coś wiszące w powietrzu jest to zwykłe, najzwyklejsze niebezpieczeństwo.

Wywołało to niekontrolowaną panikę w społeczeństwie. Tym bardziej że obłok powiększał się i zmieniał kształt, który teraz przypominał jednym nową figurę retoryczną rzecznika prasowego kancelarii prezydenta, innym śpioszki syna znanego aktora Jarka Przygnata, innym wzór graficzny na karcie kredytowej Increment Banku, a jeszcze innym replikę czołgu TT z podwójnymi osłonami kinetycznymi.

Ludzie ustawiali się w kolejkach po chleb, masło, cukier i losy totolotka. Terminy na wizytę u wróżki lub chiromanty przekroczyły dwadzieścia cztery miesiące, czyli tyle, ile wynosi okres umowy abonamentowej na telefon komórkowy. Popularność wycieczek zagranicznych wzrosła dziesięciokrotnie, a suma ubezpieczeń zdrowotnych zwiększyła się o 357 procent w ciągu jednego tylko miesiąca. Obywatele zaczęli masowo wykupywać zapasy alkoholu i przebywać w stanie upojenia w trybie zbliżonym do chronicznego. Zamykano sklepy, kina i kawiarnie. Jedynie przybytki rozkoszy ziemskich cieszyły się niezmiennym powodzeniem. W jednym z nich widziano nawet ministra irygacji terenów niezagospodarowanych. Na pytanie, co tam robi, odpowiedział w stanie wskazującym:

– Wykonuję pracę w terenie. Dla dobra obywateli tego kraju, któremu jestem coś winien.

Z kolei Jan Niegdysiejszy próbował, zapewne na polecenie władz, zbagatelizować wymowę swojej pierwotnej telewizyjnej wypowiedzi:

– Drodzy telewidzowie. W sprawie niebezpieczeństwa, które wisi w powietrzu od tygodnia. Jest zupełnie niegroźne, powiększa się i przesuwa w kierunku stolicy.

Stolica została ewakuowana, Niegdysiejszy zwolniony. Wprowadzono stan wyjątkowy. Wypowiadali się specjaliści: że powódź, że tornado, że epidemia nowej groźnej odmiany wirusa H9S3, że nowy wymysł stacji telewizyjnej National Catastrophic, że żart szefa partii opozycyjnej, że jednak apokalipsa w wydaniu Nostrapaniusia.

Ktoś musiał odpowiedzieć za tę narodową katastrofę i był to woźny w kancelarii premiera, który podobno był w spisku z międzynarodową organizacją terrorystów pogodowych Zwolennicy Miłości do Wartości Stratosferycznie Wyższych As-Aka-Baka z siedzibą w górach Nepalu (stacja wyższa).

Władze wprowadziły godzinę policyjną i zamknęły osoby podejrzane o sprzyjanie obcym mocarstwom. Otworzono teczki wszystkich osób powiązanych z przepowiadaniem pogody od 1921 roku. Najbardziej niebezpieczne z nich internowano.

Tymczasem bladoróżowe niebezpieczeństwo o trudnym do określenia kształcie zaczęło nieoczekiwanie znikać. Ot, rolnik z Kamostka Henryk Kania kończył palić słomę ze zgniłymi śliwkami, kozim łajnem i starymi deskami z chlewika.













